
Eok XIII*.

5

Módl sie  i pracuj, a będziesz szczęśliw y .

Nr. 9.

Ł eS Z llO *  — Niedziela pierwsza postu, dnia 25. Lutego 1849.

R eligia.

Nauka pierwsza o poście.
JfiLiedy Nabuchodonozor, Król A ssy- 

ryjski, pokonawszy wiele narodów, wy­
s ia ł nareszcie z ogromnem wojskiem 
swego wodza Holofernesa, aby podbił 
i ziemię żydowską, w ielka trwoga pa­
dła na synyizraełskie. Eliachim, K a­
płan, zaopatrzywszy się w obronę swej 
ojczyzny, ostrzegł Izraelitów, aby po­
kładali ufność w  pomocy niebieskiej 
w ię k sz ą , niżeli we w łasnych siłach. 
Zaleca im udawać się do Boga, korzyć 
się przed Nim, pościć i modlić się. „I,“ 
ja k  mówi Pismo św ., „uczynili syno­
w i e  Izraelscy wedle tego, jako im był 
„postanowił Kapłan Pański Eliachim, i 
„w olał wszystek lud do Pana z w iel- 
, kiem usiłowaniem, i korzyli dusze swe 
„postami i modlitwami, sami i niewia­
s t y  ich.‘‘ A  Bóg nagradzając ich sta­
łość  i w ytrw ałość, uwolnił od ostate­
cznej zguby.

Jak  dziwny! jak  godny do naślado­
wania przykład! Kościół Jezusa Chry­
stusa z rozmaitych pobudek przepisuje 
nam dni pokuty, i zaleca w tych dniach

post i umiarkowanie, dla przebłagania 
Boskiej sprawiedliwości, dla odwróce­
nia od nas kary Jego gniewu i upro­
szenia nam błogosławieństwa. Azaliż 
znajduje chrześcian tyle powolnych J e ­
go głosowi, ile byli Izraelici posłuszni 
głosowi najwyższego Kapłana? P rze­
bóg! ileż swych dzieci widzi przestę- 
pujących oczywiście Jeg o  przykazania 
i niebojących się ściągnąć na siebie 
przeklęstw o B osk ie , w zgardzających 
przykazaniami tego kościoła, który dał 
nam za m atkę? „Kto nie słucha kościo­
ła, niechci będzie jako  jaw nogrzesznik, 
łub poganin.*4

N ie słuchają zaś kościoła ci, co ła ­
mią przykazanie, które on postanow ił: 
Posty nakazane zachować. Zalecając 
nam pokutne ćw iczenia kościół święty, 
poszedł tym śladem, jaki Boski jego o- 
blubieniec w skazał. On nas uprzedził 
w  tym zawodzie, sam zachowując post 
ścisły  przez czterdzieści dni i nocy na 
puszczy. Za Jego  przykładem poszli 
Apostołowie, zachowując umartwienie, 
mimo prac i trudów ich obowiązków; 
nic oni ważnego nie przedsiębiorą, nie 
przysposobiwszy się do tego przez post; 
bez wątpienia też oni zachowanie jego
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wprowadzili między nawróconych do 
wiary. W  czwartym wieku po Chry­
stusie święty Sobor niceński mówi o po­
ście, jakby o rzeczy , która wszędzie 
była w e zwyczaju. Sw. Hieronim ma­
w iał przy końcu tegóź w ieku : „Zacho­
wujemy post czterdziestodniowy wedle 
podania a p o s to lsk ie g o s ło w e m : znaj- 
dpjemy we wszystkich czasach kościo­
ła  posty zachowywane; a innych usta- 
nowicieli postu, prócz A postołów , nie 
mamy, wedle pięknej zasady Sw. Au­
gustyna, „gdy chcemy wynaleźć jego  po­
czątek, mocą ich władzy został on po­
stanowiony. “ T ak  w ięc, największa 
część postów, a szczególniej czterdzie­
stodniowy, ma początek, w edle podania, 
od Apostołów. Gdy go nam kościół 
św. zaleca, nic innego nie wymaga, tyl­
ko, abyśmy się zastosowali do tego, co 
sami Apostołowie urządzili. Od samych 
pierwiastków zachowanie jego tyle rtiiał 
na pieczy, iż gdy ktokolw iek z  dzieci 
jego  zbaczał od tej powinności, zda­
w ał się przeStępować granice łagodno­
ści jemu właściwej. Św ięte ustawy, 
znane pod imieniem Kanonów Apostol­
skich, wymagają, aby B iskup, Kapłan, 
lub niższego rzędu duchowny niepo- 
szczący, chyba byłby chorym, został u- 
sunionym od obowiązków, a każdy in­
ny chrześcianin, aby był wyklęty ze zgro­
madzenia wiernych. N ic nie ma wznio­
ślejszego nad wyrażenie, które ojcowie 
kościoła o tym przedmiocie czy n ią : 
„Post jest tak dawny jak  człow iek,“ mó­
wi św. Bazyli; „zostaliśmy wygnani z 
raju , żeśmy nie pościli; pośćmy więc, 
abyśmy zasłużyli do niego powrócić. 
N ie  naśladujcie E w y w  je j niew strze- 
mięźliwośei, nie słuchajcie na wzór jej 
w ęża. Jacy  to są Izraelici, których Bóg

ukarał śmiercią na pustyni? — Czyliz 
nie ow i, którzy sprzykrzyw szy sobie 
mannę, zapragnęli mięsiw, któremi się 
tuczyli w Egipcie? Azaliźbyście nie 
mieli wstrętu ich pożywać, gdybyście 
przez to zostali w yłączeni od niebie­
skiego K rólestw a? “ Podobnież św. 
Ambroży naucza: „Iż nie możemy uchy­
lać się od postu, bez dopuszczenia się 
śmiertelnego grzechu; źe gdy jest za­
sługą pościć, kiedy prawo nie nakazu­
je, za wykroczenie godne kary poczy­
tuje się , nie zachować postu, gdy jest 
nakazany.“ Nakoniec od założenia Chry­
stusowego kościoła, zachowanie praw  
postu i umartwienia zaw sze było uwa­
żane za konieczną i św iętą powinność. 
Sami tylko róźnowiercy opierali się tyra 
świętym ustawom; ten zaś rokosz prze­
ciw kościelnym przykazaniom był j e ­
dną z cech, po których poznawano ich 
jako odstępców od prawdziwej wiary i 
jako nieprzyjaciół Boskich.

Gdy z czasem kościół św. ustanowił 
nowe ćwiczenia w  umartwieniach, po­
szedł w tem za przykładem, który Apo­
stołowie mu zostawili, i działał na mo­
cy tejże w ładzy , której oni używali i 
jemu przekazali. Istotną więc jest rze­
czą, źe post i umartwienie w dniach 
prawem przepisanych, nie są takiemi 
ćwiczeniami, które według woli zacho­
wać lub przestąpić można, są one o- 
wszem świętą powinnością, obowiązkiem 
ścisłym , którego zaniechać nie można 
bez dopuszczenia się grzechu śmiertel­
nego; bo uchylając się od niego, nie 
słuchamy wyraźnie kościoła, który nam 
go przykazuje, gdyż otrzymał od sw o­
jego Założyciela moc rozkazywania. — 
Lecz czyliż post i umartwienie są rze­
czy istotnie ważne i stanowią nadzwy-



Ś5

czarny przedm iot? T a k  je sU  rzeczy w i­
ście cel kościoła W nakazaniu nam po­
stu i um artwienia je s t: zniew olić nas 
do w strzem ięźliw ości, * d °  sPe ł“
nienia tych cnót, k tóre Z baw iciel nam 
tylokrotnie zalecał, których dat nam tak 
dzielny p rzyk ład  i których nie zacho­
walibyśmy, mimo istotnej potrzeby, gd) -  
hv kościół do tego nie przynaglał sw o- 
ja powaga. Pow iodzialeiu i uiimo 1 sto— 
t le j  potrzeby, bo jesteśm y grzeszn ika­
mi. „ A  jeźli tw ierdzim y , zesrny me 
zg rz e sz y li,“ mówi św . J a n , A postoł, 
„sami siebie zwodzim y i m e m a w nas 
p raw d y .'’ T rzeb a  nam jąc  się pokuty, 
aby zadosyć uczynić Boskiej spraw ie­
dliwości : trzeba, abyśmy przez ćw icze­
nie się w  umartwieniu „ofiarowali cia­
ła  nasze Bogu, jako ofiarę żyjącą, św ię­
tą  i przyjemną jego oczom ,“ w edług  
słów  św . P a w ła , trzeba, jak  tenże A - 
postół naucza, „abyśmy zadali św iętej 
surow ości pokutę temu ciału grzechu, 
k tó re je s t tak  często źród łem , n a rzę ­
dziem błędów , ja k ie  popełniamy.

Szczęśliw i bylibyśmy, gdyby Bóg mi- 
łosierny raczył nam przez nią odpuście 
w in y , wrócić nam praw o do nieba i 
uwolnić nas z  w ięzów  niewoli, W k tó ­
rej już ty le la t jęczym y 1

M m a i t o ś c i .

R a d a  s ta re g o  M a te u sz a .

B kiedyć wolno teraz każdemu na sw o ­
jej roli polow ać, ( rz e k ł  na grom adzie 
s t a r y  M ateusz), toć mu i wolno mieć broń 
do polowania, boć z kijem na kuropa­
tw y  nie pójdzie. K to w ięc  ma ochotę

a  czas po tem u, niechaj poluje i ćw i­
czy się w  strzelaniu. Czego się cz łek  
nauczy, to się zaw dy przyda. T y lk o  
trz a  się z  bronią ostrożnie obchodzić. 
R zecz  to niebezpieczna dla nieumieję­
tnego lub niezgrabnego. W przódy  na­
leży się dośw iadczonych poradzić, by 
nie ża łow ać po szkodzie .

A le! k iedyż to polow ać? pew nie w  
niedziele i św ię ta?  — Z achow aj tego 
B oże! N iedziele i św ięta nie są  to dnie 
do polow ania; to są dnie na ch w ałę  
P ana Boga ustanow ione: „pamiętaj, abyś 
dzień św ięty  św ięcił. “ — A  przecież 
daw niej to i w niedziele chodzili po 
polow aniu, i to z naganką. Pamiętam 
dobrze, jak  przed k ilku  laty, gdym  w ra ­
ca ł z  odpustu z W irów , to na M osinie 
doskonale za zającami strzelano, n aw e t 
na cm entarzu, co to jest przy d rodze  
poznańskiej ; nie przepuszczono i tam  
biednemu zw ierzątku . — I  to p raw da! 
w idziałem  ja  to na w ła sn e  o czy ; le c z  
nadużycie nie może być praw em ! T o ć  
i te raz  nie daw no, bo w  niedzielę p rzed  
Bożem N arodzen iem , w  D onatow ie, 
trzech  w ieśniaków  z flintą i k u rtą  szu­
kali zw ierzyny po podorach. C zegóżby 
ludzie nie nadużyli. W szy stk o  to do­
w o d zi, że  tacy nie mają Boga w  se r­
cu. G dyby Go mieli, toby Go w  św ię­
to lepiej uczcili.

D o polow ania są dnie p o w szed n ie ; 
a k to  nie ma czasu, to niech da pokój 
w szystkiem u. Lepiej zrobi, gdy w y ­
dzierżaw i polow anie, an iże li, gdy w 
św ię to , na zgorszenie braci sw o ich , ma 
się brać do tego.

W  wielu miejscach gminy pow ydzie- 
rzaw ia ly  polow ania, i dobrze zrob iły ; 
tyłkom c ie k a w y : na co też obrócą pie-
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niądze z  dzierżaw y zebrane?  przecie 
n ie  na przepitek, K om otrze? co?

D awniej, z  małemi wyjątkami, nie 
mieli gospodarze p raw a polowania na 
sw oich gruutach, a przecież się w yży­
w ili ,  podatki opłacili i nago żaden nie 
chodził. K to był rzędny, toć jak o  ta ­
k o  w y s ta ł  na swoje. Kiedy teraz nie 
starając się o to ,  otrzymali to prawo 
Byłoby po chrześciaósku, podzielić się 
zyskiem z potrzebującym bratem. W ie ­
l e  ta dzierżawa każdemu z osobna nie 
przyniesie, a odstąpiona całkiem na ra­
tunek bliźniego, nie jednę łz ę  otrze, nie 
jedno ciężkie westchnienie w radosną 
modłę zamieni.

I  tak radziłbym, aby gmina puszcza­
ją c  polowanie w  d z ie rżaw ę, zażądała 
pieniędzy z  góry , a o trzym aw szy je ,  
zrobiła naradę: Kto w e  wsi z  tych 
braci, co nie mają ani chałupki, ani k a ­
w a łk a  ogroda, przez jakie nieprzewi­
dziane nieszczęście , bardzo podupadł, 
a  je s t  uczciwy, pracowity, nie pijak, 
ani żaden hultaj , takiego wesprzeć. 
D ać mu n. p . : na krowę, na przyodzie­
w e k ,  na opał,  na cbleb, lub na co tam 
będzie potrzeba.

T ak ie  postępowanie podobałoby się 
I ludziom i Bogu, a naw et nieprzyja­
ciele nasi mówiliby: patrzcie! jak  się
m iłu ją !1'

$  ó ł.
> N ie dosyć moje dzieci (rzek ł nauczy­

ciel do uczniów szko ły  niedzielnej w  
P rzyk ładow ie )  mieć pokarm, potrzebne 
s ą  i przyprawy do pokarmu. I  jakąteż 
myślicie, najpotrzebniejsza przypraw a? 
W sz y s c y  jednogłośnie zawołali: Sól.

T ak , miłe dzieci, (po tw ierdzał to nau­
czyciel} > sól; a i soli Pan Bóg naszej 
ukochanej Polsce nie odmówił, tylko, 
że teraz obcy najwięcej z niej korzy­
stają. Żebyście  wiedzieli, gdzie  to w  
naszej ojczyźnie sól wydobywają, prze­
czytamy sobie dzisiaj opis tego miejsca, 
co się W ieliczką  zowie. Kuba! masz 
tu S z k o łę  Ludu K ra k o w sk ą ,  i czytaj 
głośno a wyraźnie. W y  zaś uważajcie 
sobie dobrze, i co usłyszycie i spamię­
tacie, napiszcie to w  domu, a w  przy­
szłą niedzielę okażecie mi to. Kuba 
odkrząkuąwszy, tak czytać zaczął:

O 'W ieliczce.
Różne kraje mają różne bogactwa I 

skarby, złoto, srebro, różne drogie k a ­
mienie; Polska ziemia nie ma im czego 
zazdrościć, bo ma zboże i sól. N ie tyl­
ko w  P o lsce ,  ale szeroko po świecie 
słynie sól z W ieliczki, i jej kopalnie; 
a  nie wielu z w as podobno było tam i 
widziało z bliska. A  w arto widzieć, 
boć to są  cuda, jak ich  rzadko w całym 
świecie, i skarby niezmierzone, które 
już 700 lat mija j a k  kopią, a Bóg wie 
j a k  jeszcze długo trw ać będą, bo anji 
znać tego, co z nich w zię to : blisko milę 
idz iesz  w  szerz i w zdłuź, blisko ćw ierć  
mili w  g łą b ',  a w szystko  sól; ściany 
św iecą  się iskrami z soli; a im głębiej, 
tern piękniejsza i czyściejsza. Otóż, a -  
byście mogli sobie choć trochę w y sta ­
wić jak to tam je s t ,  opiszemy wam o 
tyle, o ile można; boć to poznajecie ła ­
two, źe co innego w idzieć , a co inne­
go słyszeć, albo czytać; i nigdy tak o -  
pisać nie można, aby już  za to obsta­
ło, jakby  sam cz łek  to widział.

( C i ą g  da l s zy  n a s t ąp i . )

Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera  w  Lesznie. — (Redaktor: X , T. B orowicz,)


